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Mależytość płaci mię r góry 
racznie lub półracznie. 


Sejm dla ludu. 


Gdy już dzisiaj jest rzecza 
pewną, że potrzebne prawo | 
głosowsnia, równe i bezpośrednie 
(choć dla ludu w Galicyi przez stań- 
Czyków i ich trabantów pofałszowane) 
w parlamecie będzie na 
pewno uchwalone, gdy już | 
jest dzisiaj rzeczą pewną, że nowe 
wybory odbędą się w kwietniu na 
podstawie nowej ustawy — to już 
dzisiaj, już zaraz musimy rozpocząć 
w całym kraju, w każdej wsi i w ka- 
żdem mieście gorącą, wytrwałą agi- 
tacyę za powszechnem prawem 
głosawania da Sejmu. 

Jeżeli Rada państwa uznała, że 
lud już jest dojrzały, że już dorósł 
do powszechnego prawa głosowania, 
to tem bardziej lud ten dorósł i doj- 
rzał, aby mógł sam w Sejmie zasia- 
dać i tam o sobie radzić, swoją dolę 
poprawić, ustawy dla siebie nowe, 
uczciwe kuć, Dzisiaj rządzą w Sejmie 
Sszlachcice, propinatorzy, żydzi i ich 
lokaje. Oni robią prawa dla siebie 
korzystne, a dla ludu szkodliwe. Siedm 
miljonów ludu polskiego i ruskiego 
jest wydanych na łup garści stańczy- 
ków i głupiej szlachty podolskiej. 

Dość tych rządów! 

Sejm dla ludu ze wsi i z miasta! 
I nie spoczniemy, dopóki nie otwo- 
rzymy bram Sejmu dla szerokich mas 
ludu. Więc stajemy do walki i pracy, 
aby zdobyć: 

1) powszechne 

2) równe 

3) tajne 

4) hezpaśrednie prawo gło- 
sowania da Sejmu. 

Wiele Sejmów uchwaliło to prawo, 
tylko nasz Sejm dotąd trwardy jak 


głaz i głuchy na wołanie ludu. Ale 


lud ten głaz potrań ruszyć, ale lud 
wam uszy otworzy. 

Do Rady Państwa w kwietniu 
wybierać będziemy takich ludzi, któ- 
rzy równocześnie przysięgną praco- 
wać i walczyć o równe i powszechne 


| prawo wyborcze do Sejmu we Lwo- 


wie 

Przy pomocy Bożej zwyciężymy. 
W tej wałce staną po stronie ludu 
wszyscy ludzie uczciwi. 


lm 


Powszechne i równe 
prawo zapewnione. 


We środę, dnia 7. listopada weszła 
na porządek dzienny parlamentu refor- 
ma wyborcza. Pamiętny to będzie dzień 
dla całego ludu. Komisya pracowała 
nad projektem 8 miesięcy. Wrogowie 
reformy wyborczej jeszcze w ostatniej 
chwili rzucali jej kamienie pod nogi, 
więc pewien Niemiec postawił wniosek, 
aby reformę wyborczą wprowadzić do 
IGR jako sprawę nagłą. 

a tą nagłością glosowało posłów 227, 
a 46 głosawało przeciw. Jedenastu po- 
słów szlacheckich z Podola wstrzyma- 
ło się od głosowania. Ta wielka ilość 
posłów, głosujących za nagłością spra- 
wy daje gwarancyę, że ustawa w par- 
lamencie przejdzie. Obrady w parla- 
mencie potrwają do Bożego Narodze- 


| nia, Nasi posłowie, między innymi po- 


seł Danielak;, Petelenz, Śtwiertnia itd. 
będą się starali naprawić w pełnej Izhie 
to, co stańczyki ze wszechpolakami i 
z centrum zepauli w Komisyi, Będą się 
starali usunąć krzywdy, wyrządzone łu- 
dowi. 


Polscy chłopi w Szwecyi. 


Od dość dawna pojawiają się w Szwe- 
cyi robotnicy polscy. Pierwszym, któ- 
ry zwrócił na nich uwagę i zajął się 
ich duchowemi potrzebami, był O. Stol- 


| berg. pracujący od lat 37 w Szwecyi 
pośród nielicznych tamtejszych katoli- 
ków. O. Stolberg, mówiąc nawiasem, 
hyłv oficer sztabowy armii austryac- 
kiej, dowiedział się o Polakach, pracu- 
jących w Szwecyi, w domu hr, Sparre, 
w Oronowall, gdzie przybył odprawić 
Mszę św, w prywatnej kaplicy. Natych- 
miast udał się do Brómolla, do kopal- 
ni kaolinu, w której byli zajęci, zajął 
| się nimi i sprowadził kapłanów polskich, 
sam bowiem nie wiele umiał po polsku. 
W tym roku wybrałem się tam i od 
20 września do 9 października zwiedzi- 
łem 17 miejscowości, 

— llu Polaków przebywa teraz w 
| Szwecyi? 
|  — Według obliczenia, około 850, 
rozrzuconych po 30 miejscowościach, 
Dzielą się na dwie główne kategorye: 
robotników rolnych i fabrycznych. 

— W jaki sposób odbywa się kon- 
traktowanie? 

— Jak dotychczas, najczęściej w 
przypadkowy, niemal bez woli kontrak- 
towanych. Ajent zamawia ich na „Sa- 
ksy*, potem zaś, nie wiedzących, gdzie 
ich prawadzą, wywozi do Szwecyi. Je- 
dna z kobiet, które widziałem w cza- 
sie niej podróży, pytała, gdzie się znaj- 
duje ze swemi towarzyszkami: na pół- 
noc, czy na południe od Galicyi? Ajent 
oddaje następne swych ludzi nadzorcy 
t. zw, Aufseherowi, który ich prowadzi 
na miejsce, zawiera o ich pracę umo- 
wę z pracodawcą i następnie mieszka 
razem z nimi przez cały ciąg roboty, 
zwykle od kwietnia do grudnia, nadzo- 
rując ich, Oczywiście chłopi pracują 
na niego i na jego rodzinę! W jednej 
2 miejscowości widziałem rodzinę ta- 
kiego dozorcy, w liczbie 6 osób, żyją- 
cą z pracy... 18 chłopów! 

— Do jakich robót najmują się Po- 
lacy ? 

— Przy roli do wszystkięgo : cho- 
dzą kało krów, uprawiają ziemię, kopią 
kartofle, buraki i t. d. W fabrykach 
spełniają, naturalnie, pracę robotników 
niekwalifikowanych. Mieszkają na wsi 
w barakach, czasem drewnianych, cza- 
sem murowanych, osobno chłopcy, o- 
sobno dziewczęta, Otrzymują na głowę 
po 25 funtów kartofli tygodmowo, litr 
mleka niezbieranego i drugi scentryfu- 
gowanego — na dzień, Praca dzienna 
dosięga 12 godzin, z przerwami na śnia- 
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danie, obiad i podwieczorek; płaca je- 
dnak liczy się na godziny, po 11 do 13 
oere na godzinę. Qer równa się mniej- 
więcej fenigowi. 

— Jaki jest zarobek przeciętny ? 

— To zależy również od pory roku. 
W lecie dziewczęta zarabiają przecię- 
tnie 1 koronę szwedzką i 40 oere, czyli 
1 kor. 80 halerzy najwięcej; chłopcy 
dochodzą do 2 kor. 40 hal. Na wiosnę 
zarobek jest mniejszy ; dziewczęta otrzy- 
mują 1 koronę szwedzką, chłopcy 1 ko- 
ronę 35 oere Najgorętszy sezon, to je- 
sień, i wówczas pracuje się przy kopa- 
niu buraków, zwykle na akord. Od dwóch 
mórg hamburskich, czyli od jednego 
hektara biorą nasi robotnicy 26 koron 
szwedzkich, czyli 37 kor. 69 hal. Nad- 
to trzeba dodać, że właściciele opłaca- 
ją robotnikom drogę z Galicyi na miej- 
ste i z powrotem. 

Właściciele szweccy — jak od Po- 
laków słyszałem — obchodzą się z ni- 
mi bardzo dobrze; ani porównania z 
Prusakami Dozorcy, przeważnie Niem- 
cy, wyzyskują i hrutalizują chłopa czę- 
sto, To też pożądanemby było, aby 
można ustalić stosunki wprost, bez po- 
średniotwa pruskiego. 

— W jednej z miejscowości, które 
zwiedziłem, młoda dziewczyna wiejska 
nauczyła się bardzo szybko po szwedz- 
ku i teraz prowadzi całą partyę, mo- 
gac przemawiać w jej imieniu. Robo- 
tnicy wielce sobie chwalą pracę u Szwe- 
dów. 

— A w fabrykach? 

Tutaj obraz zmienia się zupełnie. 
Stosunki są wprost opłakane. Dość po- 
wiedzieć, że robotnicy muszą płacić za 
mieszkanie, wikt sami kupują, płacę zaś 
mają tak minimalną, że ledwie wystar- 
czy na opłacenie jednego i drugiego. 
Cel główny uskładanie pieniędzy, idzie 
zupełnie na bok, jest niemożliwy da o- 
siągnięcia. Biadacy, nękani wyzyskiem, 
nie mają nawet tyle, aby sobie uskła- 
dać na ucieczkę do kraju, o której ma- 
rzą. Jedną z takich fabryk, przed któ- 
rymi trzeba przestrzedz naszych robo 


tników, jest fabryka juty w Oskarstroem, 
gdzie pracuje teraz około 150 Po!łaków 
;1 Czechów. Druga, to kopalnia kaolinu 
| w Bromoella, z taką samą mniej wię- 
cej liczbą robotników palskich. To tyl- 
ko przykłady. Ogółem można powie- 
dzieć, iż życie Polaka w takiej fabry- 
ce to piekło wyzysku i niesprawiedli- 
| wości. 

| 


Napoleon w Berlinie. 


Dnia 27-go października r. b. minęło 
sto lat od chwili wjazdu Napoleona I 
do stolicy Prus. A warto ją przypo- 
| mnieć ze względu choćby na to, że 
| ujawniła dosadnie niektóre rysy cha- 
rakteru Prusaków. 

Około godziny «bej po południu 


zagrzmiały działa, uderzono w dzwony 
| Diugiemi szeregami rozstawiły się 
wzdłuż ulic pułki francuskie. Qala lu- | 


dność miasta wyległa, aby ujrzeć nie- 
uwyciężonego cesarza, 


|synów pustyni, w burwnych turbanach 
i strojach tureckich, na wspaniałych 
rumakuch arabskich. Za nimi postępo- 
wała kompania brodatych saperów z to- 
porami na ramieniu i w białych fartu 
chach skórzanych. Dalej grenadyerzy 
gwardyi, konni i piesi, strzelcy w mun- 
durach zielonych, orkiestra pod wodzą 
olbrzymiego tambourmajora, wyrzuca- 
jącego ku uciesze gawiedzi ulicznej, 
pałkę swą długą, o pałce srebrnej, wy- 
soka w powietrze, 

Orkiestra grała Marsyliankę. 

Nagle śród tłumów ustawionych 
poza szeregami wojska i energicznie 
zachęcanych przez policyantów, rozle 
gly się okrzyki: Vive Empereur! 

Tłum marszałków i jenerałów w bo- 
gato haltowanych mundurach tworzył 
orszak cesarza, 

A cesarz? 

Skromnie ubrany, o postawie nie- 


| 
| gnął oddział mameluków, ogorzałych 
| 
| 


Od bramy brandenburskiej nadcią- | 


dbałej, wyrazie twarzy obojętnym, ad- 
cinał się ostro od błyskotliwego or- 
szaku i wywołał podziw berlińczyków, 

Jechał na znanym, siwym ogierze 
andaluzyjskim, świadku niejednej bitwy 
i zwycięstwa. Koń dumnie potrząsał 
łbem pięknym, rozgłądając się na obie 
strony, jak gdyby rozumiał ważność 
chwili i odczuwał okrzyki tłumu wię- 
cej, niż pan jego, na którego aliwko- 
wej twarzy malowała się powaga i z pod 
którego ciemnych brwi od czasu dv 
czasu tyiko strzelał blask wielkich, cie- 
mnoniebieskich oczu. Człowiek ten zda- 
wał się być posągiem z bronzu, niedo- 
stępnym wzruszeniom i słabostkom 
ludzkim. A jednak, gdy uśmiechał się 
lub mówił, niewysłowiony urok malo- 
wał się w oczach jego i wargach pięk- 
nie wyciętych. 

Jak dnia poprzedniego w Poczda- 
mie, tak po przybyciu do Berlina, ce- 
sarz zamieszkał w zamku królewskim. 

Z dni poezdamskich warto tu przy- 
| pomnieć jeden epizod. 

Przesyłając biuletyn o zwycięstwach 
swoich królowi Prus, Fryderykowi Wil- 
helmowi Ill, Napoleon nie szczędził mu 
wyrazów pogardy i szyderstwa, Przy- 
bywszy jednak do Poczdamu, oddał 
hołd głęboki prochom Fryderyka Wiel- 
kiego. 

Słanąwszy z całym sztabem swoim 
przed sarkofagiem „Fryca”, w kościele 
garnizonowym, długo trwał w railcze- 
niu. Wreszcie rzekł wolno do otocze- 
nia, wskazując grobowiec: 

— Gdybyś ty żył, ja nie byłbym 


t oł 

1 uż w Poczdamie deputacya oby- 
| wateli berlińskich, którą cesarz, nawis- 
sem mówiąc, przyjąl niebardzo łaska- 
wie, wręczyła mu symboliczne klucze 
| miasta, prosząc o miłosierdzie dla sto- 
licy. 

I rzeczywiście, wojsko francuskie 
zachowywała się w Berlinie daleko spo- 
kojmiej i przyzwoiciej, niż przypusz- 
czano, 

Napoleon imponował berlińczykom 


Maciejowice. 


Dnia 6 października o godzinie 5 
rano ż obozu w Mokotowie wyruszył 
Najwyższy Naczelnik do oddziału, któ- 
remu przeznaczone było zlać krwią 
swoją pola maciejowickie, Jechał konno, 
samowtór z adjutantem swoim Niem- 
cewiczem, Nie zatrzymując się nigdzie, 
zamieniając konie chłopskie po drodze, 
galopując ciągle, o godzinie ej po 
południu stanęłi w Okrzei, gdzie była 
kwatera główna drubnego korpusu pol- 
skiego. 

Oddział ten miał ważne zadanie 
przed sobą W pierwszych dniach paź- 
dziernika przeprawił się był na prawy 
brzeg Wisły 16-tysięczny oddział ro- 
syjski Fersena. Ruchem tym przeciął 
on komunikację Warszawy z Lubel- 
skiem; stawał się też jednocześnie bar- 
dzo niebezpieczuy przez to, że mógł 
się teraz bez wielkiej trudności połą- 
czyć ze stojącym nad Bugiem korpu- 
sem Suworowa. Z połączenia zaś tych 
dwóch oddziałów urosłaby armja, któ- 
rej siły polskie oprzećby się nie zdo- 


| łały. To też koniecznością nieuniknioną 
| dla wodza polskiego było starać się 
| o zagrodzenie drogi Fersenowi, rozbicie 

go i wrzucenie z powrotem do Wisły, 

Omówienie tego planu było zapewne 
treścią rady wojennej, jaka się odbyła 
w Okrzei zaraz po przybyciu Naczel- 
nika. Uczestniczyli w niej dowodzący 
w Okrzei generał Sierakowski i gene- 
rał Poniński, który tu przybył od swego 
| liczącego 3,500 ludzi, korpusu w obozie 
nad Wieprzem rozłożonego. Po nara- 
dzie Poniński wróci do swego oddziału, 
który miał się w chwili stosownej z kor- 
pusem głównym połączyć, oddział zaś 
Sierakowskiego pod komendą Kościuszki 
wyruszył nazujutrz w kierunku Macie- 
jowic. Dalsze losy armji polskiej opo- 
wiadamy słowami zasłużonego dziejo- 
pisa Kościuszki, prof, Korzona, 

Dnia 7 października mała armja 
polska poszła przez Żelechów do Ko- 
rytnicy, Czas był piękny, żołnierz 
wesoły, śpiewający; smutny był tylko 
widok obu tych zrabowanych miejsco- 
wości. W Korytnicy wieczorem stawił 
się major Molski, przysłany od Dą- 
browskiego z przyjemnym raportem 
o zwycięstwie, odniesionem nad pul- 


kowni 


em pruskim Szekulym pod Byd- 
goszczą i o zajęciu tego miasta, 
Wiadomość ta wojsku udzielona, 


ożywiła ducha. Dzień następny był 
dżdżysty; wojsko wypoczywało. Dnia 
9-go przybył oddział, wysłany przez 
Zajączka z Warszawy. Kościuszko spie- 
szył się widocznie przez obawę ruchu 
Suworowa, O godzinie 9-ej zrana woj- 
sko ruszyło. a 4ej po południu, wy- 
szedłszy z lasu, przybliżać się zaczęło 
do wsi Oronne. Ocznn przedstawił się 
|w oddaleniu obóz meprzyjacielski, sze- 
roko rozciągnięty nad Wisłą, pełen głu- 
chego gwaru pomieszanych głosów ludz- 
kich i rżenia koni. Kościuszko z kilku 
| ułanami i Niemcewiczem wysunął się 
naprzód dla rozpoznania pozycji; zaszła 
utarczka z kozakami, ale o 5-ej wszy- 
stko się uspokoiło; bataljony i jazda 
zajęły wskazane sobie stanowiska; Na- 
czelnik rozkazał sypać wały do baterji, 
lecz noc zaskoczyła, gdy je ledwie za- 
częto, Podwojono czaty; całe wojsko 
zostało przez noo pod bronią. Armja 
polska zajmowała linję od wsi Oronna 
pod Zamek, dzisiejsze Podzamcze. 
Dowodził prawem skrzydłem Ka- 
mieński, środkiem Sierakowski, lwem 
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ogromnie, zwłaszcza ze względu na o- 


kazaną łagodność. Dzięki jej nie wy- | 


zyskał w skromnych nawet rozmiarach 
tej uległości, jaką okazywały mu wła- 
dze miejskie, tego wstrętnego płaszcze- | 
nia się, którego dowody składali mu | 
berlińczycy na każdym kroku. 

Rumienić się trzeba, doprawdy, na | 
wspomnienie zabiegów, czynionych przez 
berlińczyków z magistratem na czele, 
aby przypodobać się wrogom, okazać 
im usłużność swoją. Prześcigali się, po- 
prostu, w denuncyacyach, a służal 
czość ich 1 upodlenie doszła do szczytu, 
gdy magistrat berliński wydał rozkaz, 
aby wszyscy obywatele, posiadający 
broń jakąkolwiek, złożyli ją w magi- 
stracie pod karą śmierci. 

Tego było już za wiele nawet dla 
zdobywców, nazajutrz więc okazało się 
na murach miasta rozporządzenie do- 
wódcy załogi miasta, jenerała Hullina, 
odwołujące rozkaz slużalczy magistratu. 

Wogóle francuzi wyrażali niejedno- 
krotnie wstręt i abrzydzenie z powodu 
gorliwości, z jaką herlińczyay szpiego- 
wali jeden drugiego. Szpiegostwo kwi- 
tło we wszystkich warstwach ludności | 
berlińskiej do tego stopnia, że przej 
mowało strachem nawet zwycięzców 

Wspomniany juz jeneral Hulhn tenu , 
słowy odpowiedział pewnemu obywate- 
lowi berlińskiemu, który przyszedł do 
niego z denuncyacyą, że w rzece Ha 
vel zatopiono wielkie zapasy drzewa 
budowlanego, nalezące do króla: 

— Wiem o tem już dawno, a je- 
żeli drzewa owego dotychczas nie ru- 
szałem, to dlatego, aby jego królewska 
maść, król pruski, miał dosyć belek na | 
szubienice dla takich łotrów, jak wy, 
denuncyanci! 

Czyż można się dziwić, że potom- 
kowie tych tchórzliwych i płaszczących 
się przed zwycięzcą obywateli berliń- 
skich, znęcają się dziś nad dziećmi pol- 
skiemi? 


' Utaskawienie Berezowskiego. 


| Prezydent Francyi Fallieres, ulaska- 
wil skazanego na dożywotnie roboty 
przymusowe, robotnika polskiego, An- 
toniego Berezowskiego, Berezowski jako 
19 młodzieniec, był sprawcą zamachu 
na życie Aleksandra II. w roku 1886 
w Paryżu. Gdy car wracał w towarzy- 
stwie Napoleona III. z rewii w lasku 
Bulońskim, Berezowski strzelił dwukrot- 
nie z pistoletu w kierunku powozu ce- 
sarskiego. Car wtedy uszedł cało; ra- 
nioną została jakuś kobieta. Dzięki wy- 
mownym słowom obrońcy, dr. Emanu- 
ela Arago, Burezowski skazany został 
nie na śmierć, ale na dożywocie w No 


wej Kaledonii. Po pewnym czasie ska- | 


zaniec oszalał; musiano go imternowuć. 
Gdy stan zdrowia jego się polep-"yl, 
a przełożeni byli zeń zupełnie zad.awo* 
leni, przeniesiono Berezowskiego do 
Bourail, tj. w okolice, gdzie klunat nie 
jest szkodliwy dla zdrowia, a zie nia 
urodzajna. Wyznaczono mu dom uso- 
bny z dużym ogrodem. 

Pełnej przytomności nie odzyskał 
Berezowski już nigdv. Cierpi po dziś 
dzień na m nię wynalazczą. Przed kil- 
koma laty uuw'edził go gubernator, p 
Paweł Teillet. Berezowski miał długie, 
kręcone włosy i długą brodę. Dygnita- 


rza poznał po uniformie. Mr. Teillet był | 
bardzo uprzejmy; darował skazańcowi | 


pakiet tytoniu. 

W Bourail mieszkał Berezowski zu- 
pełnie odosobniony ad innych skazań- 
ców. Miał własnego sługę, przy którego 
pomocy prowadził gospodarstwo do- 
raowe i uprawiał ogród, Dawano mu 
codziennie kilogram chleba i świeże ja- 


| rzyny; 4 razy w tygodniu otrzymywał 


porcyę mięsa. Przed 2 laty dano mu 
posadę urzędniczą w zarządzie kolonii 
i wyznaczono pensyę miesięczną. Bere- 
zowski nie ma ani krewnych, ani przy- 
jaciół. Do kraju zapewne już nie wróci. 
Osiwiały starzec pragnie spędzić osta- 
tnie lata w Nowej Kaledonii, gdzie 
przeżył około lat 40. 


Porada prawna. 


Nieraz spieszy się stary ojciec z da- 
rowizną, a w krótkim czasie żałuje tego, 
co darował, 

Otóż trzeba pamiętać o tem, że da- 
rowizna dopiero wtedy przychodzi do 
skutku, jeżeli rzecz darowana rzeczy- 
wiście została oddaną. Jeżeli więc ktoś 
darowuje rzecz ruchomą, musi ją ob- 
darowanemu wręczyć. Rzecz nierucho- 
ma must być oddaną na miejscu przez 
obejście darowanego gruntu, i trzeba 
| grunt zapisać dla obdarowanego. 

Kto raz darował, odbierać nie może, 
Jednakowoż ustawa przewiduje wy- 
padki, w których mozna darowiznę z po- 
wodu ważnych przyczyn odwołać. N, p. 
jeżeh ten, kto darował, sam popadnie 
w niedostatek, wówczas przysługuje mu 
| prawo żądać od obdarowanego procen- 

tów od darowizny. 

Następnie można odwołać darowi- 
znę, gdy obdarowany okaże się wobec 
darowującego niewdzięczny i to tak 
dalece, że można przeciw niemu wy- 
stąpić na drodze sądowó-karnej. A wiec 
cięzkie obelgi, pobicie, pogróżki nie- 

| bezpieczne, szkody w majątku darowu- 
jącego wyrządzane, mogą spowodować 
uniewa nienie dokonanej darowizny. 

Nawet przeciw dziedzicom niewdzię: 
cznika, można wystąpić ze skargą o 
unieważnienie darowizny. Dalej żądać 
może zniesienia darowizny ten, komu 
się należy od darowującego utrzymanie. 
| Jeśli więc, ojciec rozdarowuje swój ma: 
jatek w ten sposób, że dla dzieci, któ- 
rym winien utrzymanie, nic nie zostaje, 
w takim razie dzieci mogą darowiznę 
unieważnić. 

Prawo odwołania darowizny z po- 
wodu niewdzięczności, gaśnie w prze: 
ciągu trzech lat. Jeżeli narzeczony lub 
ktoś trzeci darował coś narzeczonej lub 
narzeczonemu ze względu na przyszłe 
małżeństwo, a małżeństwo nie przyszła 
potem do skutku, w takim razie wolno 
darowiznę odwołać. 


Kniaziewicz. Siła liczebna wojska pol- 
skiego wynosiła 8,500 głów wobuo 16 
tysięcy Wersena. 

Naczelnik udał się na Zamek, gdzie | 
zażył krótkiego spoczynku, Zaraz po | 
północy wstał i wydał rozkaz do Po- 
nińskiego, aby z „największą pilnością 
w marszu* zdążał do połączenia z ar- 
mią głów ną. 

O godzinie trzy kwadranse na piątą 
rano pamiętnego dnia 10 października 
ozwał się pierwszy strzał dziaiowy ze 
strony rosyjskiej; a wschodzie słońca 
armja rosyjska stała już w szyku bo- 
jawym. ojsko polskie wkrótce do 
jego przyjęcia było gotowe. W minutę 
Kościuszko był już na koniu, a spo- 
strzeglszy wioskę, o które się lewe 
skrzydło opierało, by jej nie opanowali 
rosjanie, kazał zapalić. Wnet wznoszą 
się kłęby czarnego dymu; wieśniacy 
i kobiety z dzieómi, bydło, ptactwo 
ucieka we wszystkie strony, napełnia- 
jąc powietrze lamentem. 

Pierwsży uderzył Denisow siłą prze- 
możną na lewe skrzydło polskie i dwa- | 
kroć został bagnetami odparty. Nie | 
długo Chruszczow, przeszedłszy przez 


bagua, ustawił swoje baterje i posłał 


Denisowowi posiłki; cały pułk drago- 
nów smoleńskich oraz bataljon grena- 
djerów kijowskich, Więc i środek woj- 
ska polskiega znalazł się w ogniu. 
Jednocześnie zbliżały się powolnie 
szeregi rosyjskie ku skrzydłu prawemu; 
Fersen ośmielił się użyć rezerwy do 
zajęcia miasteczka Maciejowie i oczy- 
szczenia lasu nad rzeczką ze strzelców. 
Próbowała szarży jazda polska lecz 
przywitana kartaczami zmicszała się, 
pierzchnęła i już nie pokazała się w ciągu 
całej bitwy. Zagrały też działa rosyj- 
skie wielkiego kalibru. Ogromne kale 
ze straszliwym łoskotem, przedzierając 
się przez drzewa i krzaki, lamały je 
i okrywały sztab polski gałęziami. Skoro 
nieprzyjaciel zbliżył się na strzał armat 
12-funtowych, odpowiedziano mu; sam 
Kościuszko calował z takim skutkiem, 
iż widać było chwiejące się szyki, 
'Tormasow przysunął swą dywizję 
pod zamek. Działa jego, wprowadzane 
po deskach na bagnistą równinę ostrze- 
liwały prawe skrzydło polskie, lecz 
zrazu bez należytego skutku, gdyż 
strzały z powodu zbytniej bliskości celu 
górowały. Rachmunow tymczasem na- 
prawiał rozrzucone mosty na rzece 


Okrzejce a hrabia Tołstoj dążył z re: 
zerwą na tyły. Dotychczas przez trzy 
godziny Polacy czuli się dość mocnymi 
wobec nieprzyjaciela, 

Tymczasem linie nieprzy jacielskie 
zbliżyły się na strzał karabinowy. Ataki 
ponawiały się z niezwykłą zaciętością, 
gdy Tormasow złączył swą linją z bru- 
szczowem. Ogień stawał się prędszy 
i coraz straszniejszy. Grad kul i gra- 
natów, gwiżdźąc nieustannia koło uszu, 
padał pomiędzy garstką wojska pol- 
skiego. Okrywała się ziemia trupami, 
drgaio powietrze od jęków konania, 
nikt atoli nie opuszczał miejsca, na 
którem walczyć zaczął, Już pobito ko- 
nie od dział, już wypróżniono amunicyę. 
Kościuszko, przebiegając linię bojową, 
zagrzewał do wytrwałości i obiecywał, 
że Poniński wkrótce nadciągnie, Nia 
nadciągnął wszakze, Chociaż minęły 
jeszcze trzy lub cztery gorące godziny. 

Nareszcie bataliony rosyjskie, gre- 
nadierski, sybirski i muszkieterów kur- 
ski, złożywszy tornistry, płaszeze, zabi- 
tych i rannych pod górą, wdarły się 
2 nastawionym bagnatem między pie- 
chotę polską koło zamku. W samym 


środku jeden batalion polski, nie ma- 
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Między małżonkami darowizny mn- 
szą być Bporządzone we formie aktu 
notaryalnego. Kontrakt darowizny po- 
winien być sporządzony u notaryusza, 
ażeby nia został akt cały z jakiejkol- 
wiek przyczyny unieważniany. 


Jak Japończycy slużą ojczyźnie. 


Następujący wypadek dobrze cha- 
rakteryzuje poświęcenie Japończyków 
dla ojczyzny 

Przed laty kilku, do sztabu głó- 
wnego w Tokio odkomenderowany zo- 
stał młody oficer kawaleryi, pochodzący 
z jednej z pierwszych rodzin arystokra- 
tycznych w kraju — był zdolny, dzielny, 
otwierała się przed nim świetna przy- 
szłość. Oficer, poza swymi obowiązkami 
życia nie znał, a spełmał je z zapałem: 
cieszył się też sympatyą kolegów i u- 
znaniem zwierzchników. Pewnego dnia, 
szef sztabu wezwał go do siebie, zażą- | 
dał od niego słowa oficerskiego, że 
spełni ślepo otrzymane rozkazy, nie za- 
stanawiając się, o ile są uzasadnione, 
a otrzymawszy słowo, tak przemówił 

— Życzę sobie, sbyś pan zupełnie 
zmienił tryb życia; musisz zasłużyć na 
opinię człowieka lekkomyślnego, nie 
zaslugującego na wiarę i zaufanie. 

Przerażony oficer usiłował zaprote- 
stować, lecz szef sztabu przerwał mu 
ostro: 

— Mam pańskie slowo, zresztą wy- | 
maga tego interes ojczyzny. Otóż masz 
pan rozpocząć życie hulaki, rzucić 
książki i studya, zaczniesz uczęszczać 
do domów rozpusty. Trzeba, zeby wi- 
dziano, że rujnujesz się na gejsze, grasz 
w karty, pijasz nadmiernie; musisz ro- 
bić długi, lekkomyślnie, bez rachunku. 
Nie skrzywdzisz nikogo. Środki do za- 
spokojenia wszelkich twoich wybryków 
są do mojej dyspozycyi, musisz pan 
wszakże postarać się być w swej roz- 
puście wstrętnym... 

Oficer nie pytał już o nie więcej, 


jąc ładunków, stracił cierpliwość i ru- 
szył naprzód, choąc uderzyć na nie- 
przyjaciela; strzały armatnie ścielą go 
pokotem i mieszają batalion kosynie- 
rów krakowskich. Ku tej luce puściła 
się wnet galopem jazda nieprzyjaciel- 
ska. Chciał ją odeprzeć Niemcewicz ze 
szwadronem litewskim. lecz kula z pi- 
stoletu przeszyła mu rękę prawą, a ka- 
walerzyści jego pierzchnęli, Co gorsza, 
uciekł pułkownik Wojciechowski, po- 
wiada jąc, że musi ocalić swoich ułanów 
Mirowskich dla króla I dając zły przy- 
kład eałemu swemu oddziałowi, liczą- 
cemu przeszło TOQ koni, Na łewem 
skrzydle Kopeć, usiłując torować drogę 
Kościuszce, dostał się do niewoli, ode- 
brawszy trzy rany; pozbawiona ase- 
kuracji artylerja strzelała jednak do 
ostatniego naboju i kanonierowie obra- 
cali działa bez zaprzęgów wśród ota- 
czającego ich nieprzyjaciela, Bataljony 
muszkieterskie pułku Działyńskiego le- 
gły co do nogi, a linija ich różowych 
rabatów i żółtych naramienników na 
pobojowisku świadczyła, że nie ustą- 
pili kroku, 

Wśród zamętu i rzezi, która się naj- 
okrutniejszą stała w podwórzu zamko- 


| myślności, musiał opuści 


lecz poddał się rozkazom z rezygnacyą. 
jekgdyby poddawał się wyrokowi śmier- 
ci. Przypadek zrządził, iż spełnienie 
okrutnych rozkazów przyszło mu ła- 
twiej, niż przypuszczał. W jednej her- 
baciarni poznał urodziwą gejszę, w któ- 
rej się zakochał i — już nie udając — 
zaniedbywał służby, rujnował się lek- 
komyślnie tak, że zerwał z rodziną, 
z przyjaciółmi, a wreszcie został wy- 
łączony z armii. 

Wówczas ogarnęła go rozpacz i zwró- 
cil się do zwierzchnika swego z wy- 
rzutami, za całą odpowiedź wszakże 


| otrzymał — pochwałę; zwierzchnik był | 
| zadowolony z wypełnienia swoich roz- 


kazów i oświadczył oficerowi, iż po- 
wierza mu misyę wielką i poufną. „U- 
ciekuiesz pan dziś w nocy z Tokio do 
Nagasaki“ mówił, tam otworzysz ko- 
pertę, w której sę dalsze rozkazy. Je- 
żeli je spełnisz należycie, zasłużysz na 
wieczną wdzięczność ojczyzny i ce- 
sarza*, 

Nazajutrz dzienniki doniosły o u- 
cieczce wypędzonego z armii oficera, 
ubolewając, że mógł się stać jej o- 
zdobą, a tymczasem, skutkiem lekko- 
nietylko sze- 
regi, ale i kraj, by się ukryć przed 
pogardą powszechną. Tymozasem na- 


| piętnowany tak srogo młodzieniec, o- 


tworzył w Nagasaki kopertę i, stoso- 
wnie do zawartych w niej instrukcyj, 
udał się do kraju, którego ludność pod- 
niosła broń przeciw pewnemu mocar 
stwu — korespondent nazwy kraju nie 
wymienia, jest wszakże przypuszczenie, 
iż chodzi tu o powstanie na Filipinach 
przeciw Stanom Zjednoczonym. Oficer 
zaciągnął się do szeregów powstań- 
czych, w których niebawem zasłynął 
jako wódz dzielny i szczęśliwy. Rząd 
mocarstwa, przeciw któremu  skiero- 
wane było powstanie, dowiedział się o 
dzielnym przybyszu i zażądał od Ja- 
ponii odwołania go, gdy jednak rząd 
japoński oświadczył, że nie może od- 
powiadać za wypędzonego z armii ofi- 
cera, nałożył cenę na jego głowę. 


wem i w samym zamku od sal piętra- 
wych aż do piwnie, ukazała się jazda 
hr. Tołstoja na tyłach. Kościuszko 
przybiegł jeszcze na skrzydła prawe 
it usiłował utworzyć czworobok; na głos 
jego zaczął się pospiesznie formować 
nowy front, ale w tem dał się słyszeć 
głos trwogi. Obejrzała się linija i spo- 
strzegła liczne szwadrony konnicy nie- 
przyjacielskiej za sobą Wtedy wszystko 
już było stracone. Jedni rzucali broń 
i padali na ziemię, wołając pardonu; 
inni uciekali na rozległą równinę po 
za polem bitwy. Na leżących rzuwła 
się piechota rosyjska i mordowała ich, 
krzycząc: „To za Warszawę! Pamiętaj 
Warszawę!“ Za uciekającymi zaś puš- 
cila się w pogoń kawalerya. 

O godznie 1-ej umilkły ostatnie 
strzały. W sali zamku Maciejowickiego, 
napełaionej generałami rosyjskimi, spot- 
kali się jaka jeńcy: Sierakowski, Knia- 
ziewicz, Kamieński, Kopeć, adjutant 
naczelnika Fiszer i sekretarz jego Niem- 
cewicz. Qkoło godziny 5-ej czterech 
kozaków przynieśli na pikach krwią 
zbroczonego, nieprzytomnego, śmier- 
telną bladością okrytego Kościuszkę, 

Dopiero o 3 i pół w Korytnicy 
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Gdy ostatecznie powstanie zostało 
siłutnione, oficer, który najdokładniej 
poznał kraj, opracował szezegółowy 
jego opis ze stanowiska strategicznego 
dołączył do tego wybornie wykonane 
mapy i zniknął. Pomimo znakomitego 
spełnienia rozkazów, nie został napo- 
wrót przyjęty do armii i jest dziś in- 
żynierem prywatnej instytucyi; cenna 
jego praca jednak, znajduje się w ar- 
chiwum generalnego sztabu japońskiega 
i niewątpliwie zużytkowana zostanie 
w odpowiedniwj chwili. 


Rady gospodarskie. 


Postępowanie z cielętami po porodzie. 
Cielę po urodzeniu należy umieścić na 
suchej ściółce i wytrzeć je mocno sło- 
mą, nie wylączając kończyń, aż do su 
chości, uważając, aby nieuszkodzłć pęp- 
ka; zostawienie zaś cielęcia do obliza: 
nia krowie nie jest właściwe, Wytar- 
oie, jeżeli ma być wykonane należycie, 
jest pracą wymagającą około pół go- 
dziny czasu, ma cel podwójny, Popierw- 
sze rozgrzewa się cielę, a powtóra o- 
granicza do bardzo małych rozmiarów 
oziębienie ciała podczas parowania wo- 
dy 2 powierzchni skóry. Należy jeszcze 
zauważyć, że życie nowonarodzonych 
cieląt można pobudzić lub podtrzymać 
przez to, że pysk i nozdrza oczyszcza 
się im ze śluzu i wprowadza przez 
wdmuchiwame do dróg oddechowych 
powietrze, a przy tem zadaje nieco so- 
li kuchennej. Wytarte cielę *powinno 
następnie dostać siarę świeżo z krowy 
wydojoną we flaszoe szklannej ze smo- 
czkiem gumowym; nie należy przy tem 
mieć żadnej obawy, jeżeli wydojona 
siara ma wygląd krwisty i brudny. Gdy 
po wprowadzeniu smoczka do pyska 
ciełęcia trzyma się flaszkę podniesioną 
w górę, mleko zaczyna przez otwór 
wyciekać i po krótkim czasie cielę za- 
czyna smoczek samo ciągnąć tak, jak- 


ukazał się Poniński 
mógł rozbitków 

Wyniki bitwy Maciejowickiej są 
wiadome: odsłonięta Warszawa w me- 
cały miesiąc potem została zdobyta 
przez Suworowa, . 


ż tylko zbierać 


Jak i przez kogo wzięty był do 
niewoli Kościuszko — niewiadomo. Zbyt 
wielu jest aspirantów do tego zaszczytu 
i zbyt sprzeczne są ich zeznania, Fer- 
sen w raporcie swym podaje, że Na- 
czelnik wzięty został do niewoli przez 
trzech kornetów, Lyseńkę, Sumorod- 
skiego i Ponomarowa, oraz dwóch ko- 
zaków Topilina i Losiewa, wyrażając 
się ogólnikowo, że „pojmali w pościgu 
Naczelnika Kościuszkę“. Obdukcya po- 
śmiertna zwłok Kościuszki świadczy, 
że cała pierś jego pokryta była bli- 
znami, noga poszarpana od ostrza ba- 
gnetu, a głowa poraniona trzema krzy- 
żującemi się cięciami. Rany te wska- 
zują na inny rodzaj dramatu — na 
walkę z nieprzyjacielera oko w oko. 
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by to uczyniło z dójką krowy. Z pa- 
Gczątku wprawdzie idzie mu to trochę 
niezgrabnie, lecz po kilku dniach na- 
uki sztuczne karmienie odbywa się bez 
kłopotu. Z początku trzeba mieć tro- 
chę cierpliwości, lecz cierpliwość do- 
prowadzi zawsze do celu, Pierwszego 
mleka można dać cielęciu tyle ile chce. 
W pierwszych dniach rzadko które spo- 
żyje cały litr; więcej zaś niż litr nie 
powinno się żadnemu zadawać. Siara 
jest zawsze łatwo strawna, a posiada- 
jąc własności rozwalniające, oczyszcza 
kiszki cielęcia. Siary zatem nie powin- 
no się nigdy cielęcia pozbawiać. Gdy 
kiszki zostały należycie wyczyszczone, 
należy przy dalszem pojeniu mieć za- 
wsze to na uwadze, że cielę nie po- 
winno nigdy dostać tyle mleka, ileby 
chciało, to znaczy innemi słowami, trze- 
ba cielęciu mleko odbierać, zanim sa- 
mo pié je przestanie; cielę bowiem 
chętnie spożywa więeej mleka, niż mo- 
że dobrze zuieść, Podczas gdy zbyt 
skromnie wymierzona porcya rzadko 
może wyjść na złe, jedna dawka zbyt 
cbfita może już cielęciu zaszkodzić. Za- 
sadą więc karmienia cielęcia powinno 
być: nigdy nie dać rau mleka do syta. 

Pasza dla krów. Przedewszystkiem 
unikać trzeba używania wszelkiej ze- 
psutej paszy — jakoto: zinarałych oko- 
powizn, zepsutych makuchów, zbutwia- 
łego siana i słomy, spleśniałych kiełków 
słodowych itp. 

Jeżeli przyjdzie dawać krowam bar 
dzo wodnistą paszę, jak brahe czyli 
wywar, trzeba uważać, aby się koryta 
nie zakwaBzały, muszą one więc być 
jak najstaranniej umywane, a przynaj- 
mniej raz w tygodniu pędzłowane wo- 
«dą wapienną. 

Wszelkie warzywa jakoto: brukiew, 
buraki i sznycle, trzeba mieszać z do- 
brg sieczką. 

Kartofle mięszać się powinno mniej 
więcej do połowy z sieczką. 

Szczególniej nadają się dla krów 
<dobre siano, otręby, mianowicie pszen- 
ne i śrót z ziarn kłosowych, między 
którami pierwsze miejsce zajmuje śrót 
owsiany, 

Grochowiny i jęczmionka, spasane 
w zbyt wielkich ilościach, szkodzą mle- 
kodajności krów. 

Trzeba się starać, aby krowy dosta- 
wały nietylko pożywienie i silne po- 
żywienie — lecz smaczne, przyczem 
nie trzeba zaniedbywać dodawania co- 
dziennie odpowiedniej iłości soli bydlę- 
cej, a że dobra woda do picia także 
niemałej jest wagi, rozumie się samo 
a Biebie, 


— 


Sprawy ludowe. 


Z Kolbuszowy piszą do „Przyjacieła 
ludu“: Chociaż nie bawię się w poli- 
tykę, to jednak niewiem, z jakiego po- 
wodu zapytuje mnie kilku ludzi, na 
kogo też teraz będziemy głosować — 
czyli nie było by dobrze głosować po- 
nownie na Szajera. Z tego powodu 
chciałam wszystkim na tej drodze od- 
powiedzieć, 

Przypominacie sobie kochani Bracia 
z powiatów Rzeszowskiego i Kolbu- 
szowskiego, jak to Szajer przed 6 laty 
przysięgał przed każdem zgromadze- 


| wiek, Jakób 


niem na popioły swoich ojców, że gdy 
go wybierzemy na posła, to z ludem 
trwać będzie do końca. A co się po- 
kazało, to nie potrzebuję powtarzać. 
Lud łatwowierny wychodził po niego 
z chorągwiami | prowadził niby pro- 
roka, a on na uboczu drwił z ludzi naj- 
ohydniej. 

Ja pierwszy poznałem to zaraz po 
Szajerze. Gdy przed wvborami przy- 
jeżdżał z wiecu w Majdanie ua wiec 
do Dzikowca, wyszedł po niego w po- 
łowie drogi pewien podleśniczy z świa- 
tłam i wprowadził w swój dom jako 
jakiego półbożka, nie wiedział, gdzie 
go ma posadzić i co dać pić, a ów 
wielki gość potrafił się tak bawić w do- 
mu podleśniczego, który ma zulotną 
żonę, że tenże musiał go do ©. k sądu 
w Kolbuszowy zaskarzyć. Dalej niejaki 
Wojciech Kusy, były podwójci z Rani- 
żowa, udał się do Szajera i już niu pa- 
nie, ale „jaśnie panie pośle”. wołał, ra- 
tuj mi syna, ba go do wojska pobrali, 


wszak mam już jednego przy wojsku”. | 


Dabrze — odpowiedział Szajer — do- 
będę go z wojska, lecz trzeba dać 60 
koron. Kusy dał 60 koron, a syn jego 
służył dalej. ldzie znów Kusy do Sza- 
jera i prosi powtórnie, Szajer odpo- 
wiada: dobrze, dobędę syna, lecz trzeba 
dać drugie 60 kor, bo muszę jechać 
do Lwowa. Tak pobrał 120 kor., a syn 
Kusego wysłuzył cale trzy lata. 

Inny znów pożałowania godny czło- 
Lis z Raniżowa, mając 
chęć zostać posłem do Lwowa, udaje 
się do Szajera z prośbą o zrobienie 
go posłem. Szajer przyrzekł, że zrobi 

isa posłem, lecz trzeba dużo pieniędzy. 

I tak się teź stało, Lis pożyczał 


dużo pieniędzy, których żydzi dostar- | 


czali z chęcią bo Lis miał kilka dobrze 
zarybionych stawów i te pieniądze 
gdzieś ku Słocinie nosił, a skoro przy- 
szło do głosowa Lis otrzymał zale- 
dwie parę głosów i upadł, a dług został 
na zawsze. Musiał więc Lis sprze- 
dać swoje piękne gospodar- 
stwo i oddać długi. Żeby się to 
stało Szajerowi, co mu życz Pai toby 
już więcej nie był posłem ludowym. 
Nakoniec dziwię się tylko ks. kan. 
B. p. P. powiatu rzeszowskiego, który 
wmawia jeszcze w ludzi, ażeby gloso- 
wali ponownie na Szajera, Ludzie, czy- 
tajcie gazetę, aświecajcie się i nie daj- 
cie się zwodzić lada obiecankom, tem- 
bardziej temu, który nas zawiódł, 
Jan Farkiewtcz, 


Szanowna Redakcyo! 


Upraszam o łaskawe umieszczenie 
tego artykułu w lamach swego pisma 

Co będą robić panowie, kiedy chłop 
chłopa zjada ? 

W Bierzanowie niedaleko Krakowa 
dzieją się jeszcze takie nadużycja ja- 
kie zdarzały się w najzacofańszych o- 
kolicach przed 10 laty. Wiadomem jest, 
że celem ochrony bydła przed choro- 
bami i głodem, zakazano na pastwi- 
skach gminnych paść wspólnie bydło z 
gęsiami i dla tychże ostatnich wyzna- 
czono pewne rejony. Atoli w Bierza- 
nowie wynaleziona nowy sposób krzy- 
wdzenia przez bogaczy. Polowy gmin- 
ny trzyma sobie psa tresowanego i w 
każdą niedzielę wychodzi z nim, za- 
praszając sobie urząd gminny. Polowy 
puszcza psa ze smyczy i daje bezpła- 


tne przedstawienia swym przełożonym, 
spędzając gęsi z przeznaczonego rejo- 
nu na rejon przeznaczony dla rogaci- 


|zny i wtenczas rozpoczyna się dopiero 


istna arena cyrkowa, a urząd gminny 
spisuje właścicieli gęsi, którzy później 
muszą płacić kary za paszenie tychże 
na niedozwolonym rejonie W dodatku 
jest io wprost haniebnem że bez wzglę- 
du na ilość tak od 1 jak od 10 i 20 


| sztuk kara 1 korona, Czy to jest spra- 
| wiedliwe? Gdy się wybiera urząd gmin- 


ny to raj stworzyć obiecują, u po wy- 
borach gnębią biednych ludzi, Prosimy 


| Szanowną Redakcyę wziąść nas w o- 


bronę i napiętnować krzywdę nara wy- 
rządzoną, a może się upamiętają. 
Za obywateli gminy Bierzanów od- 
powiedzialny za artykuł. 
Puzia Franciszek. 


Admirał Togo. 


Publicystka angielska, pani Crawford 
Fraser, podaje w dwutygodniku lon- 
dyńskim zajmujący artykuł o bohaterze 
japońskim, admirale Togo, 

Otwarty, skromny, obowiązkowy, o- 
dważny, pełen poświęcenia, a przytem 
wysoce inteligentny i bez ambicyi o- 
sobistych — słynny admirał jest dla 
japończyków ideałem wodza. 

Podczas wojny japońsko-rosyjskiej 
krążyło o nim śród ludu japońskiego 
mnóstwo, najczęściej zmyślonych ane- 
gdot, podnoszących do potęgi zalety 
jego żołnierskie. Tak np. ogłoszono, że 
gdy nadchodziła chwila bitwy pod Ou- 
szimą, zakazał pisywać do siebie żonie 
i dzieciom, aby nie odrywać myśli od 
przedsięwziętego dzieła. 

Pani Crawford Fraser, pragnąc spra- 
wdzić tę pogłoskę. zwróciła się z za- 
pytaniera do małżonki admirała, 

— Przeciwnie — odparła pani To- 
go: — mąż mój pisywał do mnie często 
w chwilach najgorętszych i zawsze 
cieszył się bardzo wiadomościami z 
domu. 

Prócz wymienionych zalet bohatera 
japońskiego cechuje pokora, zakonne 
niemal ubóstwo, bezinteresowność i o- 
szczędność. 

Podczas wojny. japoński fotograf 
nadworny, Maruki, wyzyskując popu- 
larność admirała, robił kopije z foto- 
gralji jego i sprzedawał je w ilościach 
ogromnych wielbicielom bohatera. 

Powgóciwszy z wojny, Togo, widząc 

portret swój w oknach sklepów, był 
bardzo z tego niezadowolony, zwrócił 
się więc do Marukiego, 
— Przykro mi, — rzecze — iż lu. 
dzie kupują moją fotogralję. Nie godzi 
się wydawać pieniądze na takiego 
głupca (studia person), jak ja, Chciał- 
bym przeto otrzymać negatyw fotogra- 
tji, aby pan nie mógł robić więcej od- 
bitek. 

Maruki, który sam opowiadał to 
zdarzenie autorce artykułu, nie chcąc 
pozbyć się obfitego zarobku i znając 
oszczędność admirała, odrzekł : 

Ekselencya musi zapłacić za nega- 
tyw. 

— Wiem. lle? 

— Dwadzieścia jenów. 


UBRONA LUDU 


Togo zastanowił się. 

— To wielka dla mnie suma. Ale 
trudno. Muszę mieć negatyw. 

Rzekłszy to, zapłacił żądaną kwotę 
i wycofał negatyw, 

— Dlaczego nie oddał mu pan ne- 


gatywu darmo? — spytała oburzona 
p. Frases fotografa. 
— Ha, interes interesem - odparł | 


spokojnie Maruki. 

Dom admirała w Tokjo odznacza 
się wielką skromnością i bezpretensjo- 
nalnością umeblowania. Pani Toga po- 
kazywała autorce angielskiej mały biust 
Nelsona z drzewa i miedzi, ofiarowany 
mu przez wielbicieli angielskich w se- 
tną rocznicę bitwy pod Trafalgarem, 
oraz trzy albumy pelne pocziówek z 
Europy, a zwłaszcza z Niamiec i Włoch, 
winszująch mu zwycięstw nad flotą ro: 
syjską. Przedmiotami temi najwięcej 
szczyci się skromny dom admirała Togo. 


KRONIKA 


Od Administracyi. Są jeszcze tacy czy- 
telnicy, którzy pomimo że rok się kończy, 
jeszcze dotąd nie zapłacili za drugie półro 
cze prenumeraty. Prosimy ich zatem uprzej- 
mie, aby należytość odesłali, Za pół roku 
należy się nam 1 złr., czyli 2 korony. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony ludu* w Krakowie, 
ulica Marka l. 8, 

W Poroninia pod Tatrami umarł poeta 
Indowy Wojciech Z a wada, Życie jego było 
nieprzerwanem pasmem gorzkiej i twardej tu- 
łaczki, pełne cierpień i zawodów, przez które 
szedł mężnie zapatrzony w to jaśniejsze „ju- 
tro“, w którego nzdejście tak święcie wierzył 
i całe życie dlań pracował. 

Wiersze, opowiadania, artykuły, jakie dru- 
kował: w „Przyjacielu ludu“, i „Kuryjerze 
lwowakim*, „Tygodniku“, były jasnem od- 
zwierciedleniem tej duezy chłopa-poety, który 
mimo pożerającej go coraz bardziej choroby 
piersiowej szedł śmiało naprzód. 

Wojciech Zawada urodził sią w roku 1870 
w Dąbrowicy koło Śzezucina, w powiecie 
dąbrowskim, Od dziecka był już chorowity. 
Ponieważ szkoły w Dąbrowicy nie było, u- 
czył sią czytać i pisać w domn, matka za- 
stępowała mu nauczyciela. Do książek czuł 
nieprzeparty pociąg i pierwsze ksiażki, jakie 
dostały sią do jego rąk, były: „Dziady“ 
Mickiewicza, „Ksiądz Marek“ Słownckiego 
i inne, 

Dusza niozwykle wrażliwa nie mogła po- 
zostać obojętną na nędzę i ciemnotę ludu 
polskiego, pierwsza więc poezye Zawady hyły 
odbiciem tych smutny stosunków wsi pol- 
skiej. 

Poezyc Zawady tchuiły ezezerem i silnem 
uczuciem, a ujęte w inme artystyczną za- 
chowały awg wartość, 

Nie doczekał się 6. p. Zawada tej upra- 
gnionej chwili, kiedy ukończona i uchwalona 
reforma wyborcza zrówna wszystkie stany 
i chłopa polskiego zrobi obywatelem. Cześć 
pamięci é p. Wojciecha Zawady. 

Wódka a choroby. Słynni lckarzo stwier- 
dzili, że nawet ci, którzy „umiarkowanie* piją 
trunki, mają mniej siły odpornej przeciw 
charabom. aniżeli wstrzemiężliwi Szczególnie 
zupalenie płuc jest bardzo grźuem dla al- 
kololików, Ludzie myślą, że n. p. w czasie 


| rządnieć pijących 


cholery zdrowo jest pić silną wódkę we wiel- | 


kiej ilości, ale mylnie sądzą, bo statystyka 
(obliczenie) dochodzi do całkiem innego twier- 
dzenia, W Madras (Indye) w roku 1858—9, 
gdy tam panowała cholera, na 1 tys. abaty- 
nentów zmarło 11 osób, na 1 tys. „umiar- 
kowanie* pijących 22 osób, na 1 tys. „po- 
zmarło 44 osób. W innej 
zań miejscowości, według obliczeń dra Nor- 
mana w tymże samym czasie na każde 181 
mieszkańców jeden chorował na cholerę, a 
+ pośród abstynentów jeden chory trafił się 
dopiuro ua 2 tys. osób. W Szkocyi w Gla- 
sgowie w lych latach epidemii prof. Adams 
obliczył, że na 100 abatynentów chorych na 
cholerę, umierało 19, na 100 zaś pijących, 
którzy zapadli na cholerę, umierało 91. Pro- 
fesor ton piwze stąd, że gdyby on do tego 
miał władzę, to by na każdym wy- 


szynku napisać wielkiemi literami: „Tn sprze- | 


daje się cholerę”, 

Anarchia w FRosyl. W Petersburgu 
w awej fabryce prochu zgłosiło się du urzę- 
dnika dyżurnego 5 żołnierzy z wozami i przed- 
łożyli rozkaz wydania im 40 pudów prochu 
i większej ilości bawełay strzelniczej, Pó- 
źniej okazało się, że rozkaz był sfałszowany. 
Śledztwo w toku. 

O tanie mięso. Zewsząd odzywają się 
coraz energiczniejsze głosy, żądające otwarcia 
granie rumuńskiej i rosyjskiej dla dowozu 
bydła rzeźnego do Austryi, I tak Izba han- 
dlowa i przemysłowa w Wiedniu uchwaliła 
odnieść się do rządu z prośbą, ażeby roz 
porządził otwarcie granic dla dowozu bydła 
z tych krajów, gdyż w inny sposób mie po- 
dobna dobrze obniżyć obecnych cen mięsa. 
Na podatawie urzędowej statystyki stwierdził 
referent tej sprawy, że stan bydła w mo- 
narchii auatryacko-węgierskiej od r. 1900 


| zmniejszył się znacznie, co spowodowało po 


części podrażenie mięsa. Ponieważ obecnie 
hodowcy, mogęe otrzymać znacznie lepsze ce- 
ny, sprzedają hydło pospiesznie, więc na przy- 
szłość ilość bydła krajowego jeszcze bardziej 
się zmniejszy. W dodatku zwiększył się wy- 
wóz bydła z Auntryi, co jeszcze bardziej przy- 
czynia sią da wzrostu klęski drożyzny. 

Robotnicy w kagańcach. W posiadłości 
Gysla na Węgrzech, jak donosi budapeszteń- 
ska „Vołksstimme*, przyprawiono robotnikom, 
zajętym zbiorem winogron, kagańce na twarz, 
ażeby nie mogli jeść winogron podezaa ro- 
boty. Jak nn XK wiek, niezły ta pomysł 
podnosżenia godności lwizkiej z4 poumeą ka 
gańca, który dotąd jedynie psom przypra- 
wiano, Fakt ten ńwiadczy o zupełnem zde- 
generowaniu właściciela, który z obawy o wą 
kieszeń, zdobywa się na coś podobnego. 

Propagowania niamczyzny. „Wiek No- 
wy“ donnsi. że Ekse., Tehórznicki wydał 
okólnik do sądów galicyjskich, w którym 
zwraca uwsgę na istniejące przepisy, naka- 
zujące spisywać protokóły 2 żandarmami po 
niemiecku i wzywa do ścisłego przestrzegania 
tych przepiaów, gdyż używanie języka poł- 
skiego jest zakazane. 

Przeciwko temu należy jaknzjenergiczniej 
zaprotestować. Żandarmerya wprawdzie urzę 
duje, niestety dotąd jeszcze, w myśl swoich 
przepisów, po niemiecku, mle językiem urzę- 
dowym sądów jest język polski i to sądy 
powiuno obowiązywać. 

Walka z dziećmi w Poznańskiem przy- 
biera coraz szersze i ostrzejsza rozmiary, Pi- 
sma poznańskie donoszą, że strejkiem szkol- 
nym zajmują się centralne władze w Derlinie 
do tego stopnia, iż codziennie telegraficznie 
każą sobie donosić liczbę dzieci przyłączają- 
cych sią do strejku. Dzieje się to podobno 
na rozkaz samego cesarza! 


— 


Policyantom wydano ostre polecenie va- 
tychmiastowego aresztowania osób, któreby 
poważyły się wtargnąć do szkoły lub przed 
szkołą zakłócały spokój. Posterunki nawet 
pozmieniano w tym celn, aby policyanci stali 
bliżej budynków szkulnych. Rektorzy zobo- 
wiązani są codzienuie do komisaryatów prze- 
syłać sprawozdanie o ruchu strejkowym, te 
| zaś referują do prezydyum, 
O dalszych ntrejkach donoszą z Mielę- 
| cina, Gąsowy, Prosny, Czeszewa, Obra, Ja- 
szewa, Serbinowa, Rydlewa i Żnina, 
Zbrodnia z przed 25-ciu lat. Głośne 
było awojego czasu we Lwowie okrutne mor- 
derstwo, dokonane na całej rodzinie Korke- 
| sów, właścicieli restauracyi przy ul. Chorąż- 
czyzny, Całą rodzinę Korkesów, złożoną z czte- 
rech osób, wymordowano, Zbrodniarz zrabował 
znajdującą się w restauracyi i domu gotówkę 
i zbiegł bez śladu. Długotrwałe śledztwo nie 
przyniosło żadnego wyniku, i sprawa poszła 
w zapomnienie, Drugi straszny wypadek, który 
swojego czasu wstrząsnął nerwami mieszkań- 
ców Lwowa, to pożar na Janowskiem, w ma- 
gazynach wiana przeznaczonego dla wojska. 
niejakiego Rosnera W jednym z olbrzy- 
mich stogów wybuchnął pożar, który pozba- 
wil życia kilkunastu ludzi, Porą zimową 
w stogach tych szukali przytułku ludzie bez- 
domui żłobiąc sobie legowiska w sianie. 
| W chwili, gdy uiewzczęśliwi pogrążeni byli 
we śnie, wybuchnął pożar z taką gwałto- 
wnością, że zaledwie kilku osobom udało się 
uciec. Po umiejscowieniu pożaru znaleziono 
w zgliszczach zwęglone kości kilkunastu ludzi. 
Dochodzenie wykazały, że pożar wznieciła nie- 
ostrożna ręka; przypuszczano, że któryć. 
z bezdomnych zapalał w legowisku papieroaa. 
iw ten sposób wzniecił pożar. Po latach 
i ten pożar poszedł w zapomniecin, Obecnie wy- 
szło na jaw, że morderstwa na rodzinie Kor- 
kesa i podpalenia siana na Jauowskiem do- 
konała ta sama ręka. Oto do lwowskiego 
sądu karnego nadeszło z Wilna doniesienie, 
że przebywający tam w więzieniu aresztant, 
Karol Windisch, wielokrotnie karany za roz- 
maite przestępstwa, będąc ciężko chorym, 
przyznał sią przed księdzem na spowiedzi, 
a następnie za jego namową przed tamtej- 
szym zarządcą więzienia, że on to popełnił 
we Lwowie te zbrodnie, W chwili, gdy to 
doniesie nie nadeszło z Wilna, Windisch już 
wyzdrowiał i odsiadywał karą 8-miesięcznego 
więzienin, na którą go skazano, Wobec tego 
wydobyto dawne akta i wdrożono przeciwko 
niemu dochodzenia o zbrodnię z przed 26:ciu 
laty. Dziś Windisch liczy 43 lata; pierwsze 
morderstwo popełnił jako 17-letni chłopak. 


Przeciw pijaństwu na wyhorach. Do 
komisyi dla reformy wyborczej wpłynęły pe- 
tycye kilku stowarzyszeń wstrzemiężliwości, 
wyrażająca życzenie, ażeby w dniu w którym 
odbywać się mają wybory do Rady państwa, 
zakazano wyszynku napojów wyskokowych 
zarówno w miejscowości. w której odbywają 
się wybory, jak i w najbliżazej okolicy. Na- 
wet w zamkniętych naczyniach nie wolno 
w tym dniu sprzedawać wódki lub piwa, aż 
do ukończenia oddawania głosów, Petenci po- 
wołują się na to, że alkohol przyczynia się 
głównie do fałszowania wyniku wyborów i że 
zakaz taki, jakiego oni się domagają, istnieje 
już w Norwegii i w niektórych Stanach pół- 
notno-amerykańskiej Unii, 


Burza marska. Z Abacyi donoszą, że po- 
wstał tam silny sirocco w połączeniu z ober- 
waniem chmury i bardzo silną burzą morską, 
Większa część miasta została zniszezona. Że- 
gluga będzie na dłuższy czas przerwana. Na 
wybrzeżu burza poczyniła znaczne szkody, 

= 


OBRONA LUDU 


1 


S p. X. I Dierżoń. Ojciec pezczelnictwa | dym strzale było okropne. Okręt jednak po 


nowuczesnego, X. Jan Dzierżoń, rozstał się 
z życiem w ubiegły piątek we wsi Kowko- 
wicach pod Kluczborkiem na Śląsku pruskim 
Jemu to pszczelnictwo zawdzięcza awój obe- 
cny rozwój, on bowiem wprowadził ten dział 
gospodarstwa wiejskiego na tory racyonalne 
ioparł go na podstawach naukowych. Liczne 
awe dzieła u pazezelnictwie pisał po niemiecku, 
ale uważał się za Polaka, pochodził z ro- 
dziny polskiej i w życiu codziennem posił 
kował się do końca życia mową pulską, na 
równi z niemiecką. Dożył 96 roku życia, 
co pozwoliło mu widzieć owoce swej pracy. 

Ś. p. Jan Dzierżon urodził się 16 sty- 
cznia 1811 r, w Kowkowicach, w których 
też dokonał żywota. Rodzicami jego byli za- 
możni kriecie polacy, Szymon i Marya z Gan- 
tosów, Od lat najmłolazych interesował się 
pszczelnictwem, ulnbionem zajęciem awego 
ojca, On to wykrył sposób rozpładniania się 
pszczół i dowiódł, że jedyną samiczką w ulu 
jest „matka“ lub „królowa“, On też pierw- 
szy zbudował ul ramowy, czem stał się za- 
równo teoretycznie, jak i praktycznie ojcem 
pszezelnictwa nowoczesnego, Odkrycia X. Dzier 
łona przyniosły mu sławę i odznaczenia. Uni- 
wersytet monachijski mianował go doktorem 
honorowym, rządy wszystkieh niemal państw 
darzyły go orderami, instytucye naukowe 
szczyciły sią zaliczeniem do grona awych 
członków, 


alnońci kapłańskiej X. Dzierżona 
należy zanotować, że od r. 1834 był wika 
ryuszem w Szalkawicach, w pow. opolskim 
od roku zaś 1837 proboszczem w Karlsmarkt 
pod Rrzegiem, gdzie spędził prawio pół wia- 
ku i w roku 1886 jako emeryt przenińsł się 
do swej wioski rodzinnej, osiadł na gruncie 
swych rodziców i tam dokończył zasłużonego 
żywota. Do ostatnich dni zajmował się pszczel- 
nictwem, Towarzystwa pazczelnicze rozmaitych 
krajów zwracały Bię nioraz do niego o rady 
i wskażówki, które wszędzie uważano za wy- 
rocznie. Zarzucano mu nieraz, że Bią „zniem- 
czył“, przeciw czemu zarówno sam X, Dziet- 
4on jak i jego najbliźai stanowczo protesto- 
wali. 

104, godziny na desce w morzu. 
Duński okręt „Teksas* przed kilku dniami 
przywiózł do Kopenbagi marynarza, który 
przebył 104'/, godziny na desce wśród burzy 
nu morzu. Marynarz ten należał do załogi 
okrętu amerykańskiego „Oliver B. Barret“, 
który się rozbił, Przez czas spędzony na desce 
rozbitek był ciągle napastowąny przez rekiny 
dla zaspokojenia zaś głodu zjadł glinianą 
fajkę. 

Próba dział pancernika „Oreadnought*. 
Świeżo wbudowany, największy z) pancerni- 
ków angielskich, „Dreadnought*, odbywał 
w tych dniach niedaleko Portamouthu cieka- 
we próby ognia z dział awoich, Najpierw wy- 
próbowano 28 dział 12-funtowych, poczem 
pancernik wypłynął na morze i rozpoczął 
ogień 10 olbrzymich dział 12-calowych. Do 
każdego strzału użyta pełnego ładunku, wy- 
noszącego 265 funt, korditu, oraz pocisków 
wagi 850 funt, Siła każdego strzałn jest tak 
wielka, że okręt podnosi sią przy strzale nie- 
mal o 3 stopy. Pocisk przebija ustawiouą tuż 
przed działem zagrodę żelazną grubości 51 
«ali, na odległość zai 6000 kilometrów — 
pancerz ze stali Kruppa grubości 14 cali. 
Najpierw strzelano z każdego działa osobno 
potem dawano ognia z dwóch dział jednocze- 
śnie, następnie z sze! wreszcie ze wazyet- 
kich 10-iu odrazu. Siła oatatniej salwy wy- 
starczała do podniesienia okrętu o 21 (?) 
stóp, Wszyscy obecni na pancernikn mary- 
marze oświadczają, że wstrząśnienie po każ- 


| kaźdem wstrząśnieniu kołyssł sią tylko lekko 


|i nie odnosił żadnych poważniejszych uszko- 


| dzeń; popękały tylko szkła i przedmioty lżej 
| przymocowana. Rzeczoznawcy twierdzą, że 
„Dreadnought* przebył próbę zwycięsko, acz- 
kolwick przepowiądano, iż ogromna siła strza- 
łów zniszczy go zupełnie. 

Króliki Z Kółka rolniczego w Okocimie 
piszą nam: Francya apnżywa rocznie do 100 
milionów królików. Londyn potrzebuje tygo- 
dniowa do 300.000 królików. U nas pomału 
przychodzimy do przekonania, że chów kri- 
lików bardzo się opłaca. Stwierdzono, że mięso 
królików swą dobrocią i pożywnością prze 
wyższa najlepszy drób, I dlaczego nie cho- 
wamy tego miłego i pożytecznego, zawsze 
czyściutkiegu zwierzątka? On dużo nie po- 
trzebuje: paczka, skrzynka, jakaś komórka 
lub strych na mieszkauie: na żywność cho- 
ciażby garść siana, od czasu do czaau trochę 
ziarna, oskrobiny, otóż wszystko, co królik 
potrzebuje, Chowajmy króliki, ale zdrowe, 
które są-dwa lub trzy razy tak wielkie jak 
nasze zabiedzone, skarłowaciałe. Najlepszy 
królik do chowu u nas jest normandzki. Wielcy 
hodowcy jak Falkowski i inni bardzo zale 
| cają tę rasę, mięso smaczne i goczyate, dobrze 
| się mnożą i chowają. 

Zarząd Kółka r 
sprzedaż króliki 


czego w Okocimie ma 
na rasowe normandzkie, 
mies,, cena za sztukę 3 mies, 4 kor., każdy 
następny miesiąc chown 1 kor. wyżej, 
Zakonnicy na automobilach. Bracia z góry 
| św. Bernarda odbyli niedawno pierwszą próbę 
| jazdy automobilem z Martigny do słynnego 
| schroniska swojego. Automobil o sile 40 koni 
opatrzono w specyslne pneumatyki, nmożli- 
wiające wspinanie się po śniegu i lodzie na 
wet z ciężarem, Sześciu zakonników wykształ- 
ciło się w Medyolanie na palaczy, dwaj z nich 
w zwykłym habicie z kapturem wyprowadzili 
bez trudności i wypadku pierwszy wóz z za- 
pasami na zimę. W roku przyszłym zaczną 
kursować tamtędy automobile na użytek tu- 
rystów, którzy o ile nie szli pieszo, dosta- 
| wali sią dotąd do schroniska zwyczajnym 
| wozem pocztowym, 
| Zanik jaskółek. Systematyczne okliczenai 
przeprowadzone jesienią podczas odlotu pta 
ków na południe, wyksznją, że ilość jaskółek 
zmniejsza stę z roku na rok. Dr Gagler przy- 
pisuje ten takt dwom głównie przyczynom. 
Z jednej strony nikną coraz bardziej miasta 
niebrnkowane, zwłaszcza małe i średnie a 
w brukowanych jaskółka trudno bardzo znaj- 
duje warunki do życia konieczne; potrzebuje 
ona bowiem do swego gniazda wilgotnej ziemi 
ulicznej, z której można je z łatwością ule- 
pić. Takiego materysłu budowlanego niema 
wszakże w miastach brukowanych. Nadto zać 
życie jaskółce zmieniony sposób upra- 
gdyż poczwarki owadów, które ate- 
nowią jej pokarm, nie są w ziemi obecnie 
tak obfite, jak dawniej, gdy pola często przez 
długie lata leżały odłogiem, Zmiana tyeli wa- 
runków ekonomicznych jest powodem zmniej- 
szania się liczby jaskółek. 


Ostatnie wiadomości. 


W Łodzi w ostatnich czasach w bra- 
tobójczej walce między robotnikami 
padło 17 robotników. Moskale natural- 
nie cieszą się z tego. 

We Francyl rząd przeprowadza dalej 
rozdział kościoła od państwa i zagroził 
księżom, że jeżeli nie będą słuchać u- 


olbrzymy fłandryjekie i srebrzystę 3, 4, 6 i 8 | 


stawy uchwalonej przez parlament, to 
rząd 6000 księzy zaasenteruje i każe 
im odbyć 2 letnią służbę wojskową. 

W Warszawie panuje od 2 tygodni 
spokój, czasami tylko sprzątną tu i 
awdzie jakiegoś szpiela lub żandarma. 

W Patershurgu napróżno szukają zra- 
bowanych przez rewołucyonistów pie- 
niędzy. Dotąd ani śladu. 

W Rosyl w 30 guberniach zaczyna 


„panować już teraz niesłychany głód, 


Ludzie puchną z głodu i lezą na uli- 
cach bez pomocy. A rząd tymczusem 
wiesza i strzela rewolucyonistów. Co- 
dzień skrzypią szubienice, codzień strze- 
lają do winnych i niewinnych. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P, Papież. Prawa propinacyjne wygaśnie 
w roku 1910, a więc za 4 lata, Niech zgi- 
nie i pamięć o tej hańbie, o tej zmorze i 
nieszczęściu ludu, Panowie szlachto- propina- 
torzy chcieli jeszcze 50 lat utrzymać propi- 
nacyę, ale się nie udało, 

P. Tomasz Pękała. Ze skargą na ka- 
syera musi Albina wygodowa udać się wprost 
do Dyrekcyi kolejowej w Krakowie, Napi- 
Bać skargę i poałać za rccepisem — bez 
stempla. 

P. Piotr Świątek. Radzimy Panu wnieść 
skargę wprost do księdza biskupa, bo on 
pewnie nie wie, eo się dzieje. Rzeczywiście, 
że to rzecz nieałychana, aby wybierano aż 
$ żydów do Rady, u pomijana chrześcijan. 
On powinien był razem z wami walczyć 
przeciwko żydom, a nie popierać żydów. 
Bóg to osądzi i ludzie osądzą. Źle bardzo 
zaczyna dziać się na świecie. My dużo o 
tem pisać nie możamy, bo mało miejsca 
w gazecie, ale wy wnieńcie akargę do bi- 
skupa, Ciekawi jesteśmy, co biskup zrobi, 

P. Walter. Co zrobić macie w sprawie 
wydobycia spadku 50,000 złr. na Węgrzech, 
napisał Wam list Dr. Danielak, Odpiszcie 
nam, czy list doszedł i coście zrobili i jaką 
dostaliście odpowiedź, 

P. lan Rystryk. Prosimy przysłać nam 
adresy tych, którym należy posłać numera 
okazowe, a my im zaraz wyślemy. 

Pan Walenty P. emerytowany woźny 
w Zakrzówku. Podwyższenie pensyi może 
nastąpić tylko w drodze łaski. Wnieś Pan 
podanie do cesarza, Podanie może Pan przy- 
słać ma ręce posła Danielaka w Wiedniu, 
a on je wniesie do kancelaryi cesarskiej. 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomitej jakości, dostarcza 
wagonami po niskich cenach 


Dom Komisowo-Ralniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
km. od stacyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km. od kościoła parafial- 
nego, szkoły i poczty w Qciece (po- 
wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
Bank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7: w całości 
lub częściami. 


OBRONA LUDU. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


DRUKARNIA W. POFORALSKIEGO 


PONGORZE-KRAKÓW 


| Po tym wyłącznie 
znakiem SINGERA 
znajdują WEJ, 
AN ` AA | się sklepy da 
Vajstarsyy i największy | w których 
dom eksportowy całej mo- | k ga "RA 
narchii austr. wog. sg sprzedaje 


utrzymuje zawsze na składzie i poleca: | 


potrzebne dla urzędów gmin- 


NET E tarz rara, 


- «» - szkalne, oraz do ewldency! | oględzin bydła. 
Cennik na żądanie bezpłatnie. 


FOLWARK MĘKOWICE 


w powiecie krakowskim, 7 kim. 
od Krakowa, poczta Zielonki 


mor- 
Za 


ma do rozparcellowama 120 

gów ziemi ornej wraz z łąkami 
gotówkę lub na raty. 

iciela 


Zgłoszenia u właś 
na miejscu. 


Na reumatyzm 


gościea, postrzał (igohiaa) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzająca nacieranie, od lat 5 
ogromnie rozpawszachnione, przez wielu laka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 


z prawnie zarójastrowaną marką ochronną 


NERWOL' 


chemika dra Juliusza Franzose w Tarnopolu, 


Cena flakonu 80 b. 10 fakonów R K, nie li- 
ciąc opakowania i franco, — Tysiąca listów 
dmękozynnych do przeglądnięcia. ''wa razy 
dzienuia wysylka poaztowa. — Do nahycia w 
każdej większej aptece, względnie w aptece 
chemiku Dra lullusza Franzóma w Tarnopolu 


W Makowie. da nabycia w aptece Ludwika Froncza. 


EP armia 


KRAKÓW, ul. Zielona 3. 
wysyła zegarki na minutę uregulowane. 


Singer Komp. Tow. akc. 


Nikl. Ankor Remont. Syst. Roskopf maszyn doszycia 
„Mikado“ w nooy jasno Świecące złr. 1.65 EA ý 

przy odbiorze 6 AA: tylko „ 150 raków, ul. Szpitalna I, 40. 

Nikl. Anker Rem. z portretem ae FILIE 


garz *, Miekiewioza, Kościuszki i go- 


dłem polakiem lub pięknym krajo- Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska, 


brazem „ 176 | Chrzanów, Mickiewicza, Sanok, Jagiellońska, 
Srebrne Anker Rem. Syst. Roskopf „ 4.— | Tarnów, Walowa 18, Rzeszow, 1-Maja D. 
Te same z 3 ma srebr. kopertami — „ 5.50 
A Rat © Jarasław Fannie BO, Tarnobrzeg Rynek 
Okrągły zegar „Port Artur" stojący ańcut Rynak. 
w nikl. szafce .—9 — —— 
| Zegar ścienny „Rosevelt* pięknie Ostrzegamy P, T. Odbiorców przzd maszynami, które 
rzeźbiony z ciężarkiem e —'58 | dostarczają inni kupcy pod nazwą »oryginalne Sin- 
Zegar ścienny z bioiem z 2-ma ciężar. „ 1.43 | gera«. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie od 
Zegar pendul. z biciem pięknie rzeź: „ 4.50 | dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 
Para lichiarzy z hińskiego srebra 3: dostarczane przez nich maszyny pod nazwą „ary: 
sm. wysokie pięknie grawirowane „ 2.95 | ginslne Singera" — są w najlepszym wypadku stare- 
Lichterz z ohińskiegu srebra z przy używane, z trzeciej ręki nabyte ı odnawiane, za które 
rządem io zapalunia sztuka „ 1.20 | my ani odpowiedsialueści nie przyjmujemy, ani też 
Harmoniki pięknego i tewułego wyro do takowych potrzebnych części nie dontarczamy. 
hu po 1.70, 270 i - 480 


Za towar który się nie spodoba zwracam 
- pieniądze. — 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacgę. 


1 niklowy zegarek kleszankowy 
ÈP = marką systemu Roskopf, peren= 
towany, z pięknym niklowy ta 
cuszkiem wraz z orkiem zl 
196, tych samych zegarków $ szt, 
ale. 660, 6 mat, zł. 10-=, 


Ign. Cypres 
Kraków, ul. Floryañaka |. 49. 


i spdaaóe 
Bogata illustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 
ma i opłatnie. ~=" Paszukuję znstępońw 


| 
QRZEZEZEOĆ -|——" 
TAK ZACHWALANE Gta; 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 


Na zadanie wysylam wielki cennik zegarów, 
wyrobów jubilerskich, towarów z chińskiego 
srebra, instrumontów muzyczny ch darmo 


renevi z maszynami, które trzymam na składzie, Prowa- 
ban lod 88 Int bez pomocy natrętnych arentów. 
Jearzezom przed agenton, którzy za swoje pośrednictwo 


otrzymują 20—30 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 
(Lwów, Hotel Żora. Józef Iwanicki, mechanik 1 epeoyanata, Proszę żądać cenników 


liry mie posługuje się 
agentaimi 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANO 


rrzeprawa pasażerów tylko pierwszo-klasowymi szyhkimi akrętami pocztowymi, do wszystkich 
części świata z Antwerpii prostą linią hez przesiadania się podczas Jazdy morskiej. 
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscewości północnej Ameryki każdej soboty. 
Odjazd do Kanady dwa do irzech razy miesięcznie. 

Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy, — Lekarz, apteka znajdują się na 
każdym statku. — Opieka, jakotez lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczas 
jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna, 


WANE ìla Tonik iw | Każdy mężczyzna z ukończonym 18 tym rokiem życia otrzymuje od rządu 


Antwerpia (Belgien), 
Lange Herenthalsche Street 23. 


„ kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na właaność, 


Wydawca i Ked. odp.: Dr. Micha? Danielak, 


~ Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu. 


